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    Późne lato kładło się tęsknym cieniem nawiosce rybackiej zapamiętanej zdzieciństwa. Czułki trzcin uważnie wyłapywały dobiegające znad morza iuschniętej trawy nałące przy plaży szepty. Pradawne kamienie wmurze wokół kamiennego kościółka mruczały cicho, opowiadając oczasach, gdy naziemi nie było jeszcze ludzi. Oczasach, gdy wszechświat stanowił jeden żywioł. Przed wielkim rozłamem, wybuchem, kiedy to wiedza imądrość rozpierzchły się nawietrze. Wówczas nastał czas ognia izciepłego łona narodziły się kamienie, których pradawny kształt uformował się nawieczność natle płonącego nieba.


    Choć minęło już trzydzieści lat, żadne krzywdy nie poszły wzapomnienie. Ziemia, morze, powietrze iogień pozostały nawieki jej świadkami. Pojawiające się naprzemian obrazy zrzeczywistości iwyobraźni tworzyły prawdę, która miała kształtować jej dalsze życie inim kierować. Wotoczeniu zapachów zdzieciństwa dorosła kobieta stała się zpowrotem chudą sześcioletnią dziewczynką. Przezwisko skrywające wsobie tak wiele wstydu. Przezwisko, które przyssało się doniej inie opuszczało jej przez resztę życia. Nie można uciec odswoich korzeni ani zedrzeć zsiebie skóry. Kruszyna. Kruszyna. Kruszyna. Przeszłość jak znak wodny przenika kolejny arkusz papieru, naktórym zapisuje się życie. Wjednej chwili odciska się, staje się namacalne inieodłączne jak kainowe piętno. Kruszyna zapięła suwak kurtki. Nasłuchiwała, przyglądając się mewie naognistym niebie. Ptak sunął prosto wstronę żarzącego się słońca, które nie parzyło jego skrzydeł. Powinien zapłonąć, przeistoczyć się wognistą pochodnię iopaść zwęglony domorza. Ale tak się nie stało. Może był zaimpregnowany tym samym środkiem ognioodpornym cośmierdzące wagony kolejowe wmieście albo może jako niebywale zdolny lotnik nie bał się igrać zogniem. Tak jak Ikar zeswymi skrzydłami zlepionymi woskiem. Mama przywiozła kiedyś zKrety zniszczoną płócienną torbę zwizerunkiem Ikara. Kruszyna przypięła ją czterema pinezkami nad swoim łóżkiem. Piękna makatka wśród wycinków ztygodników. Własny kąt wżyciu stworzony ztęsknoty zapięknem.


    Jeszcze ciepły dołek wykopany wpiasku jak złożona dłoń tworzył barierę ochronną przed zimnym wiatrem znad morza. Słychać było szept historii oksiężniczce, która potrafiła przemienić się wkamień. Niewidzialna królewna ukryta pośród tysiąca kamieni naplaży. Tak twarda, żenie czuła bólu odstąpania ludzkich nóg pojej szarej skórze. Rozgrzana odsłońca latem, zimą pokryta białym szronem. Nikt nie mógł sięgnąć wgłąb kujej delikatnemu wnętrzu. Astry pochylały główki, opowiadając sobie wzajemnie historię okrólu, który miał tu przybyć wposzukiwaniu swojego dziecka. Opowiadały baśń otym, jak ojciec szukał księżniczki, którą podmieniła czarownica, zostawiając zamiast niej brudną Kruszynę. Mama siedziała nakraciastym kocu inuciła pod nosem. Zespódnicą podkasaną naudach izbrodą opartą nakolanach, podpalała złotym płomieniem zapalniczki drobne włoski nadużym palcu unogi. Czarny włosek skręcał się pod wpływem ognia, jakby zwijając się zbólu, następnie rozsypywał się iulatywał razem zwiatrem. To samo działo się zkolejnymi włoskami, które rozpadały się, czerniejąc jak palona zeszłoroczna trawa. Braciszek spał naplecach zawinięty wkoc, zrączkami wyciągniętymi kugórze. Smoczek wypadł mu zbuzi iściekała zniej strużka śliny. Mama pogłaskała go palcem wskazującym popoliczku iKruszyna poczuła, jak wśrodku budzi się łuskowaty Potwór, który wierzga samotnie gdzieś głęboko wjej brzuchu. Wykonał jeszcze jeden obrót, zanim się uspokoił. Kruszyna nigdy nie lubiła tego bachora. Potwór uważał, żerównie dobrze matka mogła wepchnąć go zpowrotem dobrzucha. Były znim właściwie same problemy. Zjego spodenek wylewała się jasnozielona kupa, która spływała mu ponóżkach, aon wrzeszczał ażrobił się czerwony ipomarszczony natwarzy. On też zpewnością był podmieniony. Jak właściwie odróżnić pępowinę odogona? Kruszyna nie chciała naniego patrzeć. Był dla niej równie niepożądany jak mały sflaczały ufoludek owielkiej spiczastej głowie. Niech wraca tam, skąd przyszedł!


    Kawałek dalej, bliżej wody, piasek był wilgotny iłatwiej się lepił. Ktoś zostawił wiaderko tuż przy samej wodzie. Wdnie była niewielka dziura. Nie spuszczając wzroku zmamy, Kruszyna trzy razy napełniła wiaderko piaskiem iwysypała go, budując zniego wieżę iokalający ją mur. Następnie wykopała fosę, która powoli wypełniła się słoną wodą. Sprawdziła, czy mama nadal siedzi nakocu. Obserwowała ją, wprzeciwnym razie mama mogłaby nagle zniknąć. Kruszyna musiała bacznie ją kontrolować, inaczej ona też mogła złatwością zostać podmieniona.


    –Chcesz herbatnika? – usłyszała głos mamy. Mama mówiła jednym kącikiem ust, wdrugim kiwał się niedopałek papierosa. Żar pozostawił posobie długi słupek popiołu, który spadł, lądując wprost nakwiecistej spódnicy izmechaconym akrylowym kardiganie. Podała jej paczkę ciastek. – Możesz wziąć resztę.


    Kruszyna wepchnęła łapczywie herbatniki doust, wszystkie trzy naraz. Poczuła wgardle suche trzeszczenie, gdy połknęła ostatni.


    –Zbudowałam wielką wieżę. Chcesz zobaczyć, mamo? Ma okna zmuszelek. Wwieży mieszka królewna. Król jej szuka, ale nie może jej zobaczyć, bojest dla niego niewidzialna. Ktoś rzucił klątwę najego oczy. Kiedyś, gdy czar pryśnie, król znów będzie ją widział. Wtedy przyjedzie iją zabierze. Mamo, patrz! Tu jest. Popatrz tutaj!


    –Nie teraz. Nie mam siły. Daj mi spokój. – Mama zwinęła się wkłębek, otaczając swym ciałem braciszka, aPotwór zbrzucha Kruszyny zawył zwściekłości. Dziewczynka nabierała bezwiednie piasku wdłonie. Garść zagarścią spadał nakwiecistą spódnicę mamy. Ziarnka piasku sypały się naramiona iprzetłuszczone włosy. Oślizgłe małe ropuszysko okutane grubym kocem wczerwoną kratę również otrzymało swoją dawkę piasku prosto wtwarz.


    –Przestań. Mówię: przestań. Obudzisz go. – Szorstka dłoń mamy chwyciła ztyłu zawłosy ipociągnęła, ażwoczach pojawiły się łzy. – Tak nie wolno.


    –Głupia mama. Jesteś głupia! To nie ja – szepnęła dosiebie iukryła głowę wramionach. Daleko wgłąb siebie, dokamiennej komnaty, gdzie nikt nie mógł jej dosięgnąć. Jesteś głupia. Siedziała bez ruchu, patrząc nanich zaczerwienionymi oczami pełnymi złości. Wpatrywała się wtył swetra, odrzucona, przeszywając wzrokiem jak ostre igły plecy mamy. Nie ruszała się przez dłuższy czas, podczas gdy słońce zbliżało się coraz bardziej dohoryzontu, oblewając polne kwiaty namaminej spódnicy ciepłymi barwami.


    Nie spostrzegły początkowo, jak pada nanie cień. Stopniowo, niepostrzeżenie gołe nogi mamy stały się szare, akrata koca pociemniała. Nagle Kruszyna poczuła, jak jej skórę oblewa chłód. Gdyby chodziło okroki jakiegoś śmiertelnika, napewno byje usłyszała. Trzcina zaszumiałaby ostrzegawczo. Mewy byzaskrzeczały. Mama usiadła iświatło przestało padać najej twarz. Kruszyna podążyła zajej zmętniałym spojrzeniem wkierunku wielkich stóp stojącej nad nimi istoty, przesunęła wzrok nadżinsowe spodnie iskórzaną kurtkę, potem wgórę, ażdomiejsca, gdzie powinna znajdować się twarz. Czarny cień otoczony rozżarzonym słońcem iwydobywający się jakby zpodziemi głos:


    –Chodź. Dokonaliśmy transakcji.


    –Nie wiem... – Mama ponownie dotknęła delikatnie policzka braciszka. – Kruszyno, możesz popilnować go przez chwilę? Zaraz wracam. Jak się zrobi zimno, idźcie dodomu. Nieś go ostrożnie. Uważaj, gdy będziesz przechodzić przez drogę! Słyszysz? Słyszysz, comówię? – Kruszyna cofnęła się lekko, czując oddech matki iwidząc jej oczy tak blisko siebie. – Zaraz wracam. Zostań tu. – Kruszyna wstała iprzylgnęła donóg mamy. – Nie.Nie możesz zemną iść. Masz tu zostać. Tylko spróbuj zamną pójść,to dostaniesz lanie. – Dłonie matki były teraz zdenerwowane. Chwyciły Kruszynę zaramię iodepchnęły ją mocno odsiebie.


    Dziewczynka upadła iwbiła wzrok wniebo. Wpadła prosto wwir bez dna, prowadzący domorza, gdzie nie było już myśli, jedynie fale mdłości iciemność. Poczuła najęzyku smak słonej wody. Płacz braciszka wyrwał ją zotchłani. Kruszyna podniosła się sztywno iwetknęła mu smoczek dobuzi. Właściwie zasługiwał nalanie.


    
      
    


    Poszli wstronę lasu: mama itrzy twarze-cienie. Ciemne moce uprowadziły mamę, żeby ją podmienić. Nie zdarzało się to poraz pierwszy. Kiedy mama wróci dodomu, jej zewnętrzna powłoka będzie taka sama, choć ciało będzie się słaniać iczołgać. To, coznajdowało się wśrodku, kości, oczy, dzięki którym widziała, iusta, które służyły jej domówienia – to wszystko zabrały obce istoty. Złe moce wypełniały ją zwykle klejem, żeby nie złożyła się jak pozbawiony śledzi namiot – dlatego wymiotowała.


    Kruszyna spojrzała nabraciszka. Leżał ipatrzył wniebo nachmury, które zderzały się zesobą, łącząc wwielkie obłoki itworząc nowe kształty: lwa przemieniającego się wczarownicę albo zwiniętego wkłębek kota czy cynamonowej bułeczki. Atamte chmury wyglądają jak czerpak koparki zbliżający się dowaty cukrowej. Kruszyna była tak głodna, żeczuła ssanie wżołądku. Mamo, nie zostawiaj mnie! Pobiegła boso pościeżce wzdłuż brzegu plaży wstronę lasu. Nie zostawiaj mnie, boumrę! Nie zostawiaj mnie samej. Czuła pod stopami ukłucia igieł isuchych gałązek. Mrówka przyczepiła się dojej stopy idziewczynka stanęła, bystrząsnąć ją palcem. Mamo, poczekaj namnie! Kruszyna zatrzymała się inasłuchiwała. Usłyszała przy uchu bzyczenie komara, tuż przed nią przemknęła wiewiórka, która wskoczyła napień, ażzadrżał, iwykonała śmiały skok nakolejne drzewo. Cichy chlupot fal obmywających kamienie nabrzegu plaży iszmer sączącego się przez pożółkłą trawę wiatru umknął zupełnie jej uwadze. Odstrony plaży dochodził opętańczy wrzask ufoludka. Niech sobie tam leży isię wydziera. Wogóle nic nie rozumiał. Mamo! Nie miała odwagi krzyknąć głośno. Mamo! Pod kopułą zielonoszarych świerków panowały mrok ichłód. Nie mogła ustać wmiejscu, czując, jak mrówki obłażą ją zewszystkich stron. Wtedy usłyszała ten dźwięk. Urywany odgłos jakby ryjącej wziemi świni. Łatwiej było przemykać pomchu niż pościeżce. Dźwięk rozlegał się zcoraz większą częstotliwością. Ukryta zajałowcem próbowała ustalić, skąd dobiegał. Przedostała się dokolejnej kryjówki ijeszcze donastępnej. Dźwięk się nasilał. Przykucnęła zakrzakiem dzikiej maliny idostrzegła kiwający się biały jak mąka tyłek, wyglądał jak samougniatające się surowe ciasto; ruchowi wtórowało postękiwanie. Kwiecista spódnica mamy walała się pod splątanymi zesobą rękami inogami. Para leżała pomiędzy stojącymi obok dwiema obcymi istotami. Mogła teraz dostrzec ich twarze przypominające wyszczerzone pyski wilków. „Chcesz jeszcze łyka?” Mignęła jej twarz mamy. Trzymali ją. Robili jej krzywdę. Mama pojękiwała. Kruszyna wodruchu obronnym napięła mięśnie. Gdyby tylko była olbrzymem, zdeptałaby ich jak dwa chrabąszcze, rozdeptałaby ich nakrwawą miazgę. Ale była tylko małą dziewczynką okoszmarnie chudych rękach. Buzująca wjej ciele złość przeszła wpłacz. Powinna była krzyknąć, kopać, pogryźć ich, podrapać dokrwi. Ale nie znalazła wsobie odwagi. Zdobyła się jedynie napłacz ipogardę wobec samej siebie zato, żenie okazała się wystarczająco odważna, bybronić najukochańszej mamy. Mamusia, jej kochana mamusia leżała tam naziemi. Jej wzrok był teraz zamglony, cooznaczało, żejuż nie było jej tam wśrodku. Kruszyna wybuchnęła głośnym płaczem. Jeden zcieni dostrzegł dziewczynkę przycupniętą zakrzakiem maliny. „Chodź tu, dziewuszko. Coś ci pokażę”.


    
      
    


    Tydzień wcześniej, gdy mieli rozmawiać ozwierzętach domowych, Kruszyna przyniosła doprzedszkola maleńką krewetkę. Krewetka nie miała czułków ibyła nieco wyblakła. Przez jakiś czas leżała wwymiocinach, gdzie Kruszyna ją znalazła. Zawinięte wpapier toaletowy osobliwe żyjątko wędrowało zrąk dorąk, kiedy siedzieli wkole. Pani wprzedszkolu powiedziała, żeby przynieśli zdomu coś, oczym mogliby opowiedzieć ipokazać to reszcie grupy. Moja mama zwymiotowała ją wcałości – oznajmiła nie bez dumy Kruszyna. Zainteresowanie, jakie wzbudziła, przeszło posali jak fala ciepła, która wpłynęła prosto dojej serca. Podobnie było zkurkami, które leżały teraz wmałej kałuży napodłodze. Dziwne, żezachowały się wcałości, jeśli przed chwilą były wżołądku – pomyślała. Zchleba iziemniaków robi się paćka, mleko się ścina, akurki zostają całe. Cztery grzyby miały nawet kapelusze. Kruszyna wśliznęła się domamy dołóżka iznalazła zapalniczkę, która wypadła jej zręki. Zapalniczka była lepka iniebieska. Dziewczynka usiłowała kilka razy ją zapalić, zanim wkońcu się udało. Potrzebny był mocny iszybki kciuk. Kruszyna próbowała się skoncentrować. Mały języczek ognia osmalił nieco słupek łóżka. Mogła narysować płomykiem różne kształty: węża wijącego się kukołdrze, gwiazdy iZjak Zorro. Ogień wytworzył ciepły, słodki zapach izapanował prawie świąteczny nastrój. Mama obróciła się iwstała, powodując swymi ruchami małe trzęsienie ziemi włóżku. Wdepnęła wwilgotną plamę iposzła chwiejnym krokiem wkierunku koszyka, gdzie leżał braciszek. Wygnieciona spódnica owinęła się wokół ud, gdy mama głaskała go popokrytej meszkiem głowie. Moja mama, tylko moja. Nie dotykaj go, twoje ręce nie mogą go dotykać. One są moje, tylko moje, mamo. Kruszyna próbowała wcisnąć się między nich.


    –Daj mi spokój. Nie mam siły.


    –Mamo, jestem głodna.


    –Puść mnie. Źle się czuję, docholery. Chyba widzisz?


    Mama wśliznęła się zpowrotem dołóżka, pociągając głośno nosem, aKruszyna skulona zajej plecami głaskała ją pospoconym czole. Mama łkała ipopłakiwała nawet weśnie. Wciemności języczek ognia był lepiej widoczny. Kruszyna zapaliła świeczkę wetkniętą wbutelkę nastole wkuchni ichwyciła ją obiema rękami. Stąpała popodłodze niczym święta Łucja zumocowanym nagłowie świecznikiem. Zjedną dłonią podtrzymującą wyimaginowaną koronę idrugą unoszącą sukienkę naniby czuła nasobie pełne podziwu spojrzenia. Uśmiech łaski. Była teraz Królową Światła – Władczynią Ognia. Zegar nad stołem wkuchni tykał. Kiedy zbliżyła doniego płomień, widać było kurz nawskazówkach. Nadolnej krawędzi leżała martwa mucha zwyciągniętymi wgórę odnóżami. Wystarczyło, żeogień liznął ją delikatnie, azostał zniej tylko złotoszary żar. Naskładanym natrzy części lustrze włazience widać było, jak światło odbija się podwójnie iwielokrotnie. Wywoływało to magiczne uczucie. Stojąc nawprost lustra, dostrzegała jednocześnie osiem świeczek isiedem takich samych twarzy. Oczy lśniły, awźrenicach widać było błyszczące ogniki. Cała ósemka dzieci trzymała wdłoniach świeczki istała naśrodku pomieszczenia. Nie wiedziała wtedy, które znich zaczęło, nie wiedziała tego również później, gdy opowiadała policji ipani zgazety, cosię wydarzyło. Jedno zlustrzanych dzieci pozwoliło zasłonce posmakować ognia. Płomień połknął całą brudną zasłonkę jednym haustem, tak bardzo był głodny. Wyblakły, zeszłoroczny bukiet uschniętych jaskrów wiszący naścianie przemienił się wpłonącą miotłę, trzeszczał isypał iskrami, poczym sponiewierany upadł napodłogę. „Chrup, chrup. Kto chrupie przy mojej chałupie” (tłum. Jacek Fijołek). Sterta gazet nastołku wtoalecie zajęła się ogniem. Jedno zośmiorga niosących świeczki dzieci połaskotało braciszka wstopę, ażkrzyknął, akoc zajął się ogniem. Dobrze mu tak. Mały gnojek wszystko zepsuł. Zabrał Kruszynie kochane ręce mamy. Zabrał uściski, śmiejące się oczy icałusy. Kiedy przystawiło się ogień dobrzegu koca, topił się jak lody nasłońcu. Wszystko stawało się ciepłe ijasne. Płomień pozostawiał posobie ciemny cień, kiedy przetaczał się przez pokój. Dotarł dołóżka, gdzie leżała mama. Braciszek darł się wniebogłosy. Wlodówce był ser, wykwintny raketost, krojony wplastry zapomocą mocnej nitki. Nie można go ruszać. Miał być napóźniej, kiedy przyjdzie wodwiedziny pani zkomisji. Wtedy podłoga musiała być zamieciona, łóżka przykryte kołdrami, awłosy zaplecione ściśle wwarkocze zkokardami. Dzieci ześwieczkami uważały, żeser można zjeść, ale Kruszyna miała wątpliwości. Tak wiele tak przeciwko jednemu wątłemu nie. Wspólnie zdecydowały, żemożna. Kruszyna spojrzała namamę. Spała zotwartymi ustami. Brudna stopa ruszała się naprześcieradle. Ser był tym, czego potrzebował teraz doszczęścia żołądek. Pyszne, tak niesamowicie pyszne, żeKruszyna poczuła, jak szczęście rozlewa się ciepłem wśrodku, ażzakręciło się jej wgłowie. Żeby tylko ten wrzaskliwy bachor był cicho inie obudził mamy! Jeśli nie przestanie, nie będzie mógł zostać wdomu. Koc się żarzył. Kruszyna próbowała podnieść braciszka ipoparzyła sobie palce. Wjednym momencie wpokoju zapanował żar nie dowytrzymania. Zasłonka upadła nakanapę. Poduszki się zapaliły. Kruszyna zerwała zmamy koc iowinęła nim małe ciałko, biegnąc zkrzykiem wstronę drzwi. Gorąco unosiło się wpowietrzu. Dym gryzł woczy. Ciekło jej znosa.


    –Mamo, obudź się, mamo! – Czuła wustach smak dymu. Gryzący dym był wszędzie. – Mamo, obudź się! Musisz się obudzić!


    
      
    


    Nazajutrz wgazecie ukazało się zdjęcie. Duża fotografia nastronie tytułowej zKruszyną trzymającą wobjęciach braciszka. Wtle dogorywał szkielet tego, cobyło kiedyś ich domem, waląca się szopa. Pani powiedziała, żeKruszyna jest bohaterem. Jak Zorro, chociaż była dziewczyną. Gazetę widziały wszystkie dzieci wprzedszkolu. Mama ściskała ją, całowała imówiła, żejest dumna zeswojej mądrej dziewczynki. Dziękuję ci, mój skarbie. Jakie miłe uczucie wbrzuchu, gdy mama nazywa cię skarbem. Kotłujący się wnim śmiech znalazł ujście wpostaci świergoczącego chichotu. Kiedy powiedziała, żezjadła ser, wykwintny raketost, który miał udobruchać panią opoważnej twarzy, mama przejechała tylko dłonią poswoich rozpuszczonych włosach, zaczepiając palcami oskołtunione końcówki, irzekła:


    –Nic nie szkodzi.


    Ale Kruszyna nie mogła opowiedzieć, jak wybuchł pożar, choć bez przerwy oto pytali. Ani policji, ani miłej pani zgazety. Nie wszyscy ludzie potrafią dostrzec dzieci ześwieczkami izrozumieć ich zabawy. Trzeba być ostrożnym, nie wolno podawać ich imion. Wprzeciwnym razie mogą przyjść, kiedy się zaśnie, wśliznąć dosnu isprawić, żestanie się prawdziwy. Wtedy zostaje się samemu zcałą siódemką.
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